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P a lo n k a  d o b re j sławy
Jeden z obrońców  wolności na- zyskał sobie zaufanie w ładz  i życz-

szej O jczyzny w yjechał po nie- liwość kolegów,
u d a ły m  pow stan iu  l is topadow ym , P ew n eg o  jednak  razu o sk a rżo n a  
uchodząc  p rzed  p rześ ladow an iem , go o zd rad ę  oraz ta jne szp iegow a-
do  francuskiego wojska. W n e t  po- nie i m iał być rozstrzelany. P o -
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• w s ta n ie c  n ie  p o c z u w a ł  s ię  d o  ż a d -  
snej w in y ,  d l a t e g o  s i e d z ą c  w  w i ę z i e ­
n iu ,  m o d l i ł  s ię  g o r ą c o  d o  ś w i ę t y c h  
'P a t r o n ó w  P o l s k i ,  b y  j e g o  n i e w i n ­
n o ś ć  w y s z ł a  n a  ja w .

J e d n e j  n o c y ,  g d y  z a s n ą ł ,  s t a n ę ł a  
t n a g le  p r z e d  n i m  z a k o n n i c a  w  b i a ­
ł y m  h a b i c ie  i c z a r n y m  w e lo n i e  
k o ł o  g ło w y ,  k t ó r a  r z e k ł a  p a t r z ą c  
n a  n ie g o  d o b r o t l i w i e :

—  J e s t e m  B r o n i s ł a w a ,  n o r b e r ­
t a n k a  z k r a k o w s k i e g o  k la s z to r u .  

• C z e m u  n ie  w z y w a s z  m e j  p o m o c y ?  
J u ż  s a m o  m o j e  im ię  w s k a z u j e  ci, 
:że b r o n i ę  s ł a w y .  B ą d ź  le p s z e j  
im yśli ,  b o  w s z y s t k o  o b r ó c i  ci s ię  
n a  d o b r e .  A  g d y  w ró c i s z  d o  k r a ju ,  
p o w i e d z  r o d a k o m ,  ż e  s to j ę  p r z e d  
t r o n e m  B o g a  w  r z ę d z i e  P a t r o n ó w  
P o ls k i ,  k t ó r a  z m a r t w y c h w s t a n i e  
p o  w i e k o w e j  n ie w o l i .  A  t e r a z  w s t a ń  
i id ż  d o  k o m e n d y ,  b o  c ię  t a m  
o c z e k u j ą .

W  t e jż e  c h w il i  z b u d z i ł  p o w s t a ń -  
*ca z g r z y t  o t w i e r a j ą c y c h  s ię  d r z w i  
w i ę z i e n i a .  P o s p i e s z y ł  n a  p r z e s ł u ­
c h a n i e  d o  sa li  s p o k o j n y  i u f n y  
w  p o m o c  b ł .  B r o n i s ł a w y .  Ju ż  p o  
k i lk u  z a d a n y c h  m u  p y t a n i a c h  u z n a ł  
g e n e r a ł  j e g o  n i e w i n n o ś ć  i u ś c i s n ą ł  
m u  r ę k ę  w o b e c  o s k a r ż y c ie l i  n a  
z n a k ,  ż e  c e n i  g o  t a k  j a k  d a w n ie j .  
P o z a  t y m  p o le c i ł  g o  w ł a d z o m  
i o s k a r ż o n y  o t r z y m a ł  w  n a g r o d ę  
w y ż s z ą  r a n g ę .

P o w s t a n i e c  w ie d z ia ł ,  ż e  t e n  p o ­
m y ś l n y  o b r ó t  s p r a w y  n a s t ą p i ł  z a  
p r z y c z y n ą  bł. B r o n i s ł a w y .  U k o c h a ł  
j ą  o d t ą d  g o r ą c o ,  s z e r z y ł  g o r l iw ie  
w  s w y m  o to c z e n iu  c z e ś ć  d l a  N iej ,  
o p o w i a d a j ą c  d r u g i m  to  z d a r z e n i e .  
C z c i ł  j ą  d o  k o ń c a  ż y c ia  i u m a r ł  
z  Jej o b r a z k i e m  w  r ę k u .

*

B ł .  B r o n i s ł a w a ,  s t r y j e c z n a  s i o ­
s t r a  ś w .  J a c k a  O d r o w ą ż a ,  ż y ł a
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w  w i e k u  t r z y n a s t y m .  C z te r d z ie ś c i  
la t  s w e g o  ż y c ia  s p ę d z i ł a  w  k l a s z t o ­
rn e  p p .  n o r b e r t a n e k  w  K r a k o w ie .  
Z a j a ś n i a ł a  w  z a k o n i e  p i ę k n ą  c n o t ą  
p o k o r y  i c i e r p l iw o ś c i ą  w  c i e r p i e ­
n ia c h .  W  c ią g u  w i e k ó w  u d a w a l i  
s ię  d o  N iej  p o  p o m o c  w szy scy '  
p o k r z y w d z e n i  n a  s ł a w ie  i d o b r y m  
im i e n iu  i z o s t a w a l i  w y s łu c h a n i .  
J e s t  t a k ż e  P a t r o n k ą  c h o r ó b  z a k a ź ­
n y c h  o r a z  s z c z ę ś l iw e j  śm ie rc i .

W  l ic z b ę  B ło g o s ł a w io n y c h  w p i ­
s a ł  Ją O j o e c  ś w .  G r z e g o r z  X V I  
w  r. 1839. U r o c z y s t o ś ć  Jej ś w i ę c i ­
m y  w  d n iu  I w r z e ś n i a .

N ie c h  w s z y s tk i e  d z ie c i  m o d l ą  
s ię  s e r d e c z n i e  d o  bł.  B r o n i s ł a w y ,  
P a t r o n k i  p o ls k ie j  z ie m i ,  a  o n a  w s t a ­
w i  s ię  z a  n im i  u  B o g a ,  b y  b ł o g o ­
s ła w i ł  ich  n a u c e  w  n o w y m  r o k u  
s z k o l n y m .

Leci balon!!!
F r a n io  s p i e s z y ł  s ię  T a m  n a  

r o g u  u l ic y  c z e k a ł  ju ż  m o ż e  n a  
n i e g o  W ł a d e k .  O b a j  m ie l i  w y b ie c  
n a d  r z e k ę ,  b y  s t a m t ą d  w id z i e ć  d o ­
b r z e  b a lo n ,  k tó r y  m ia ł  p r z e l e c i e ć  
n a d  m ia s t e m .  N a r a z  z o b a c z y ł  p r z e d  
s o b ą  w ie j s k i e g o  g o s p o d a r z a  z m a ­
ł y m  c h ł o p c e m .  R o z g lą d a l i  s ię  n i e ­
p e w n i e  d o o k o ł a .

—  N ie  z n a j ą  d r o g i  —  p o m y ­
ś la ł  F r a n io ,  a l e  m n i e  s i ę  p r z e c i e ż  
s t r a s z n i e  s p ie s z y !  J a k b y  ic h  tu  w y ­
m in ą ć ,  b y  n ie  z a p y ta l i . . .

Z u p e ł n i e  n i e c h c ą c y  s p o j r z a ł  n a  
s w ą  o d z n a k ę  K r u c ja ty  i m im o  w o li  
p o m y ś l a ł  t a k ,  j a k  k a ż d y  d o b r y  r y ­
c e rz ,  g d y  s p o t k a  k o g o ś  o b c e g o : 
C z e g o  on i m o g ą  o d e  m n i e  p o t r z e ­
b o w a ć ?  W  c z y m  m o g ę  im  p o m ó c ?



— Proszę pana , gdzie tu jest 
g im nazjum ?

Z a trzy m ał  się grzecznie.
— O, to dosyć daleko  stąd. 

A le  ła tw o  trafić. Ja zaraz  w y tłu ­
maczę, k tó rędy  trzeba iść.

M ówiąc to spojrzał w górę. Ba­
lon jeszcze nie leciał, ale W ładek  
już pew nie  c z e k a ł !

— T rz eb a  iść tą ulicą prosto, 
po tem  od tej białej kam ienicy na  
lewo do  pierw szej przecznicy...

Spostrzegł, że gospodarz  słucha 
zak łopo tany .  — Nie m ogę p rze­
cież iść z nim — pom yślał szybko, 
bo  nie m am  czasu. Niktby nie p o ­
szedł, gdyby był na m oim  miejscu...

P rzypom nia ł sobie nagle w y ­
cieczkę Krucjaty do Wilna. Chłopcy 
wileńscy byli tacy  uprzejmi, ch ę t­
nie oprow adzali  pielgrzymów.

— Nie wiem, czy trafimy — 
usłyszał Franio.

— Ja po p ro w ad zę  — rzekł i w y ­
sunął się naprzód . S zed ł szybko, 
patrząc  ciągle w górę. Zobaczył,  
leci... P rzystaną ł.

— Proszę patrzeć  w górę, leci 
b a lo n ...

—  T o  b a lo n ? !  — zad z iw o w ał 
się chłopczyk  i w patrzy ł się w p ły ­
nący  powoli, rów niu tko  w sp o k o j­
nym  wietrze duży  balon. Z a  chw i­
lę podeszli  p od  gim nazjum .

Z  po w ro tem  biegł Franio, jakby 
go radość  niosła. S am  nie wiedział, 
d laczego  się tak  cieszy : czy d la ­
tego że balon  widział, czy że tych 
ludzi p o d p ro w a d z i ł ;  a m oże  d la ­
tego, że ten  ch łopczyk  — jego 
przyszły  ko lega  — tak  się n a  w i­
do k  balonu dziwował... A  cieszyło 
go w łaśn ie  to w szystko! r.
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K s. R u do lf S łe in sdorfer, 
p ro b o szc z  z  O dporyszo -  
w a, z ło ż y ł  w  dniu koro­
n acji p r ze d  A rcyp a sie -  
rzem  przys ięg ę , że  będzie  
w iern ie  o p iek o w a ł się cu­
dow nym  obrazem  N ajśw .

M arii Panny.
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Sławmj hetman i uboeji starzec
W ielki h e tm a n  polski, Jan Z a ­

mojski, w raca jąc  z jednej w y p ra ­
w y  wojennej do  dom u, za trzym ał 
się w e Lwowie, aby  w niedzielę 
w ysłuchać  Mszy św.

G d y  się ludzie dowiedzieli, że 
Z am o jsk i  będzie  na  rannym  n ab o ­
żeństw ie w kościele D om inikanów , 
spieszyli, aby  zobaczyć s ław nego 
w odza .  W  kościele  p o w s ta ł  o g rom ­
n y  ścisk. Nagle w czasie kazan ia  
pow sta ł  jakiś szm er. T e n  i ów 
obrócił się ku  drzwiom. Spojrzał 
też i Zam ojsk i,  s iedzący  n a  p o d ­
w yższeniu  przy w ielkim  ołtarzu.

Spom iędzy  tłumu w ysunął się 
siwy starzec; opiera ł się na  kiju, 
a  ta k  był osłabiony, że ledw ie 
szedł. T w a rz  m iał po k ry tą  l iczny­
mi bliznami św iadczącym i, że s ta ­
rzec walczył daw nie j o Ojczyznę. 
T e raz  p rzys tanął z d a lek a  i w p a try ­
w a ł się w  hetm ana . Nikt w kościele 
nie ustąp ił  m u  miejsca.

W idząc  to Z am ojsk i,  da ł  s ta r­
cowi znak, aby  usiad ł obok niego. 
Ł z a  zakręciła  się w  oczach  s ta re ­
go żołnierza; skłonił się i po d z ię ­

kow ał,  ale  nie śm iał usiąść. W te ­
dy  Z am ojsk i  pow stał ,  zbliżył się 
do  niego, wziął go p o d  ramię, 
p rzyprow adz ił  do  ław ki i posadz ił  
obok  siebie.

—  Panie  — szepnął w o jak  —  
tyś he tm an , a ja ubogi starzec.

— W iek  i zasługi pow inn iśm y  
w szyscy  u szanow ać! — o d rzek ł  
h e tm an  i słuchał dalej kazania.

Szlachetny czyn Z am o jsk ie g o  
zawstydził wielu obecnych w koście­
le, którzy nie ustąpili  starcow i 
m iejsca w ławce.

Dziś dzieje  się w  naszych k o ­
ściołach podobnie .  W  ław k ach  sie­
d zą  dzieci i podrostk i,  a starcy, 
k tórzy  przyszli później do  kośc io ­
ła, stoją obok. T a k ie  niegrzeczne 
dzieci, k tóre  nie szanują starszych, 
w styd  p rzynoszą sw oim  rodzicom , 
swojej szkole i parafii.

Brzydko jest pchać  się do  ła ­
w ek, jeśli w kościele są starsi lu­
dzie, których zazwyczaj już siły 
opuszczają, choćby to były ławki, 
w których w asza rodzina zakupiła  
sobie miejsce.

Z  p o b y iu  JE. K s. B i­
skupa Polow ego  

W ojsk Polskich  j .  Ga­
w lin y  w N ow ym  Są­

czu  : P ow itanie  
z  korpusem  oficersk im  

I  pu łku  S trze lców  
Podhalańskich .


